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Wąbrzeźno, czwartek 


Jeszcze kwestia rozbrojeń 


W ostatniem swojem przemówieniu 
na temat rozbrojenia ogólnego państw 
europejskich — Cziczerin Oświadczył 
stanowezo, że w mającej się odbyć 
konferencji rozbrojeniowej — Rosja 
nie weźmie żadnego udziału. 

Omawiając tą cwestję dzienniki 
franeuskie wyciągają z powyższego 
oświadczenia cały szereg słusznych 
zupełnie wniosków, po których roz- 
patrzeniu musimy przyznać im całko- 
witą słuszność. 

Przed świętami odbyło się w Lon- 
dynie posiedzenie angielskiej Izby 
gmin, na którem między innemi przed- 
stawiony został projekt proporcjonal- 
nego rozbrojenia Franeji, w ten spo- 
sób, aby zredukowsć jej siły militarne 
do poziomu Niemiec. 

Otóż sam fakt, że podobna koncep- 
cja mogła wogóle powstać wykazuje 
niezbicie, że Anglja zaczyna nie na 
żarty obawiać sie wzrostu potęgi mili- 
tarnej swej byłej sojuszniezki — i sta- 
ra się zawczasu ją osłabić przez prze- 
ciwstawienie jej wciąż wzrastającej 
(aezkolwiek oficjalnie zgniecionej) ar- 
mji niemieckiej, która mobilizując się 
stalż pod postacią różnych  „militar- 
vereinów* prowadzi nadal niestrudzo- 
ną akcję przygotowań do odwetu za 
przegraną wojnę. Ponieważ zaś z 
przyczyn formalnych Niemcy nie mo- 
gå przedsięwziąć u siebie żadnych 
prac mających jakąkolwiek łączność z 
militaryzmem — wykorzystały więe swe 
Stosunki z Rosją na zasadzie traktatu 
w RAPALLO i poprostu przewiozły 
wszystkie swoje fabryki wojskowe 
do Rosji gdzie zdala ód kontroli koa- 
licji mogą swóbodnie przygotowywać 
się do odwetu. 

Dlatego też, jak grom spadła na 
nie wiadomość o konferencji rozzbro- 
jenicwej i o zaproszeniu Rosji do 
wzięcia w niej udziału. Łatwo się 
więc można domyśleć czyja to wola 
przez usta Cziczerina odmówiła udzia- 
lu Rosji w owej konferencji. 

Niech nikt nie sądzi, że Anglja 
nie wie o tej całej akcji. Jest ona 
jaknajdckładniej poinformowaną o każ- 
dym kroku zarówno Niemiec jak i 
Rosjj — jaki każdego innego pań 
stwa! Ale Anglii zależy dziś na tem, 
aby powstrzymać a nawet i zniszczyć 
rozwój potęri franeuskiej. Dowodzi 
tego choćby „z głupia frant* rzucony 
projekt angielski, że wobec dopuszcze 
nia Niemiec do Ligi Narodów upada- 
ją wszelkie dotychczasowe zakazy i 
obostrzenia zastrzeżone Traktatem Wer- 
salskim czyli że należy niemcom poz- 
wolić się zbroić nadal otwareie i na 
tych samych warunkach, co i innym 
państwom europejskim. $ 

Inaczej mówiąc, o ile Frencja Pol- 
ska i Rumunja nie zechcą się rozbroić 


jmniej ważnych! 


zupełnie należy wzrostowi ich potęgi 
wojennej przeciwstawić na nowo od- 
rodzony militaryzm pruski — w prze- 
ciwnym bowiem razie Franeja może 
się kiedyś stać poważna konkurentką 
Wielkiej Brytanji. A do tego angli- 
cy nie chcą za żadną cenę dopuścić ! 

Omawiając tą kwestje — musimy 
zaznaczyć, że kwestja dopuszczenia 
Niemców do Ligi Narodów nie może 
stać w żadnym stosunku do Traktatu 
Wersalskiego, który bez względu na 
wszystkie konjunktury polityczne dzi- 
siejsze — musi mieć nadal swoją moe 
obowiązującą, będąc czemś w rodza- 
ju kagańca na agresywność niemiecką. 
Jeżeli bowiem pozwolimy niemeom na 
oficjalne zbrojenia — tem samem bę- 
dziemy musieli wszystkie swe siły wy- 
tężyć z kolei, aby im módz dorównać 
co fatalnie wpłynie na nasz rozwój 
gospodarczy. 

Jeśli zaś rozbroimy się zupelnie 
— to tem samem damy nienicom zna- 
komitą sposobność do odwetu — gdyż 
pomimo wszystkiego, co się pisze o 
bezsilności militarnej Niemiec — są 
one jeszzze na tyle dzisiaj silne, że 
w razie ewentualnej wojny — napadł- 
szy nas rozbrojonych zgniotą zarówno 
Francję jak i Polskę bez najmniej 
szego trudu. 

A zatem czy Niemcy wejdą do Ra- 
dy Ligi czy nie — wpływu żadnego 
na zmianę poszczególnych punktów 
Traktatu Wersalskiego mieć to nie 
może. Dopóki bowiem Zza oslabio- 
ną i zrepublikanizowaną oficjalnie 
Rzeszą stoi nieznana niemożliwa do 
ocenienia tajemnicza potęga Rosji — 
bezpieczeństwo Europy przedstawia 
sie dość problematycznie, abyśmy mie- 
li dobrowolnie kłaść zdrowe głowy 
pod katowski miecz, pozwalając niem- 
com zbroić się oficjalnie. 

Dość już długo pozwoliliśmy się za 
nos wodzić anglikom w kwestjsch 
Ale tu, gdzie chodzi 
o nasz byt, o naszą wolność tak krwa- 
wo zdobytą — nie wolao nam dla 
samolubnych angielskich konjunktur 
— ryzykować tem, co dla każdego po 
laka stanowi”skarb największy! Pol- 
ska pamiętać musi, że tylko potęgą 
swego oręża może utrzyraać zaborczych 
sąsiadów w należytej przyzwoitości; 
jeśli i ten jedyny dotychczas atut do 
browolnie poświęcimy dla egoizmu 
Anglji cóż nam zostanie? Pójść znów 
w niewolę do niemców!.. Macie nas 
głupców — ale do tegostopnia jeszcze- 
śmy nie zgłupieli, abyśmy w imię 
dość pronlematycznych miraży ogól- 
nego pokoju mieli ryzykować swą 
wolność. Dopóki jeden niemiec istnieć 
będzie dopóty trwać musimy z pal 
cem na cynglu — gotowi w każdej 
chwili do boju. J. K. 


Kryzys koalicji 


Piorunujące wieści nadchodzą  : 
Warszawy. Gabinet koalicyjny poważ- 
nie został zachwiany. W skutek roz- 


bieżności poglądów stronnictw — zaczy- 
na się chwiać tak mozolnie i z takim 


z|nakładem pracy zbudowany gmach, 


który miał byó początkiem naszego od 
rodzenia gospodarczego. 

Już przed świętami opinja publicz- 
na poważnie została zaniepokojona 
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22 kwietnia 1926 r. 


grozą możlwego przesilenia gabineto 
wego. Na szczęście — niebezpieczeńst- 
wo zostało zażegnane — ni- na dlugo 
jednak. Oto miesiąc zaledwie upływa 
— a niesnaski pomiędzy stronnietwami 
popierającemi Rząd wybuehiy nano- 
wo. Z jednej strony wyłonił się pro- 
jekt racjonalnej sanacji Skarbu przy 
pomocy jaknajdalej posuniętych osz- 
czędności — z drugiej zaś strusia polity- 
ka lewicy, operowanie półśrodkami 
wiotącemi kraj do zguby, 

Niema prawie stronnictwa, które- 
by chciało poświęcić eoś ze swych in- 
teresów na rzecz dobra ogólnego. P. 
P. S. — opierające swój byt na wzglę- 
dnym dobrobycie mas pracujących — 
nie chce dopuścić do redukcji — a na- 
wet przeciwnie — gdyż żąda podwyż- 
kı płac w miarę postępu drożyzny. 
Nar. — Dem. ma swoje własne kon- 
junktury, które jej każą przeszkadzać 
w sanacji Skarbu ponieważ w intere- 
sie wielkiego przemysłu, handlu i rol- 
nictwa leży stałe obniżanie karsu zło- 
tego co daje im możność wywożenia 
towaru zagranicę — a przytem stwa- 
rza żer dla speknlantów, których w 
tej partji nie braknie! N. P. R. owey 
za żadna cenę nie cheą dopuścić do 
redukcji w łonie Min. Kol. Państw. — 
co jest bezwzględną koniecznością, 
bezwzględnym warunkiem sanacji. P. 
S. L. nie chce się zgodzić na nic, co 
by zmuszało chłopa do jakichkolwiek 
ofiar na rzecz Państwa. 

Nie będziemy już wyliczali in- 
nych stronietw: w każdem z nich 
znajdzie się jakieś „ale, które każe 
im się stanowczo opierać racjonalnym 
projektom sanacyjnym. 

W każdym bądź razie najbliższe 
dni przyniosą nam rozwiązanie tych 
zawiłych kormplikacyj gdyż naprężenie 
obecne trwać dłużej nie może. 

Niezależnie od przyczyn powyżej 
wyszczególnionych istnieją jeszeze in- 
ne powody nieporozumień pomiędzy 
Rządem a stronnictwami, które go 
wyłoniły z pośród siebie. Taką „koś- 
cią niezgody" jest osoba min. Spr. Wew. 
p. Raczkiewicza z którego większość 
stronnictw jest niezadowoloną. 
są przyczyny, o których mówi się gło- 
no. Niezależmie od nich zaś istnie- 
ją jeszcze poważne koncepcje niektó 
rych ugrupowań, które dlatego tylko 


| starają się zmusić rząd do ustąpienia 


aby módz swobodnie przeprowadzić 


Ogłoszenia: 
str. Jłam w wiadomościach poto 
szej sta 58 gr. 
szenia. „los 
i to w pomedziałek, środę i piątek. 
wa D. Re 


,, Konto czekowe P. K. O. Pozaań 204,252, 


| wolno. 
me swych celów i zadań nie może po* 
Ale to | 


Za ogłosz. pobiera się od wiersza 
mm, (7 tam.) W gr, za reklamy na 
znych 30 gr na pierw- 
Rabatu udziela się przy częstom ogła- 
Wębrzeski” wyc bedzi trzy rary tygoda, 
Skrzynka poczto- 


dakcja i administracja ul. Mickiewicza M 
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dynego* możliwego w obecnych wa- 
runkach dyktatora Polski. 

Która z tych koncepcji zostanie 
wprowadzona w życie — niewiadomo. 
W każdym bądź razie wszyscy juź do- 
szli do tego smutnego wniosku, że Kzą- 
dy parlamentarne w Polsce jak dotych- 
czas przynajmniej — wiodły kraj do 
zguby. Jeżeli jeszcze i ta óstatnia pró- 
ba,ratowania zagrożonej sytuacji przez 
Rząd Koalicyjny zawiedzia — wów- 
czas rzeczywiście nie nam innego nie 
pozostanie — jak tylko — dyktatura. 

K. 


Zamordowanie H. Lindego 


W. przeddzień wyroku, mającego 
stwierdzić jego winę w sprawie na- 
dażyć w P. K. O. padł Hubert Linde 
z ręki skrytobójczej. Dla niego może 
to nawet i lepiej czem, bowiem dla 
człowieka przywykiego do powszechnej 
ezei i szacnnku jest piętno hańbiącego 
wyroku sądowego? Moralną śmiercią 
i niczem więcej! Jakież byłoby dal= 
sze życie Lindego inie potrzebuję do- 
wodzić |.. Więc mimo wszystko Trzmie- 
lowski był tutaj pewnego rodzeju do- 
broczyńcą swej ofiary. 

Ale my ludzie żywi nie możemy 
inaczej postąpić, jak tylko najsnrowiej 
napiętnować to morderstwo i żądać 
najsurowszego ukarania winowajcy ! 
Bo czyż to możliwe aby w państwie 
praworządnem wojskowy, przywykły, 
do posłuchui dyscypliny miał równo- 
eześnie uzurpować sobie prawa Sądu 
i obowiązki kata! 

Zbrodnia Trzmielewskiego (nje zaś 
Omielewskiego, jak mylnie podaliś- 
my poprzednio) budzi zgrozę swojem 
okrucieństwem i jakkolwiek sam zbro* 
dniarz a może i znaczna (ezęść spole- 
czeństwa zgorszeni obrazem ciągłych 
nadużyć uchodzących bezkarnie goto- 
wi są widzieć w tej samowoli morder- 
czej jedynie odruch żarliwości patrjo- 
tycznei tem niemiej zbrodnia pozosta- 
je zbrodnią i tolerować jej nikomu nie 
Żadne „społeczeństwo świado- 


zostawić bez kary tego rodzaju aktu 
krwawego samosądu. 

Jak widać z brzmienia ogłoszone- 
go wczoraj wyroku, (którego treść po- 
dajemy poniżej) Sąd nie miał bynaj- 
mniej zamiaru uwalniać oskarżonego. 
Już sam fakt przyznenis z powództwa 


swoje zamiary. Taką koncepeją zejeywilnego 1400,000 zł. na rzecz Rządu 


strony lewiey jest powrót marsz. Pił- 
sudzkiego do władzy naczelnej w 
Państwie. 

Wogóle coraz częściej dają się 
słyszeć wśród sfer rządzących w War- 
szawie głosy nawołujące do dyktatury 
w której b. wielu widzi jedyny spo- 
sób do zaprowadzenia ładu w Polsce. 

Trudno jest tylko ustalić osobę 
przyszłego „dyktatora“ Lewica wierna 
Piłsudzkiemu — gwałtem się stara o 
powrót jego do życia  polityeznego, 
aby módz później przeprowadzić „małą 
rewolucje, a la gen Prima de Rivera. 

Prawica natomiast radaby za wszel- 
ką cenę przeforsować dyktaturę „swo- 
jego człowieka”. Kim jeet ten „swój 
człowiek* — narazie trudno stwierdzić 
Natomiast „Rzeczpospolita* — organ 
Korfantego — zupełnie otwarcie wska- 
zuje na gen. Sikorskiego, jako na „je- 


od Lindego dowodzi, że wine jego uzna- 
no za dowiedzioną jeśli zaś sąd nie 
ogłosił wyroku skazującego Huberta 
Lindego na więzienie 'to tylko z tego 
powodu, że według naszego ustawe- 
dawstwa z chwilą śmierci oskarżonego 
siłą rzeczy upada postępowanie karne 
przeciw niemu. 

_ Gdyby Linde żył napewno minimal- 
nie zostałby skazany na 4 lata wię- 


zienia. 
Kim jest moderca ? 


Morderca Ś. p. Huberta Lindego, 
st. sierżant zawodowy, Wacław Trzmie- 
lewski (lat 36) pochodzi z Warszawy: 
Posiada wykształcenie elementarne i 
jest stolarzem ? 

W roku 1915 wstąpił jako ochotnik 
do armji rosyjskiej następnie do woj- 
aka polskiego, gdzie służył w fórma- 
cjach sanitarnych w Małopolsee. W, 


Upadek rządu Koalicyjnego 


P. P. S. wycofało swych ministrów. 


Groźba dymisji esłego gabinetu, 


Skrzyński ponownie premierem ? 


Warszawa, 20 kwietnia. Na posie- 
dzeniu Centralnego Komitetu P. P. S., 
o godz. 11-tej przed południem — przy- 


jęto jednogłośnie deklarację Daszyńskie- 
go, stwierdzającą, że P. P. S. nie widzi 


możności, aby ministrowie socjalistyczni 
nada] pozostali w gabinecie koalicyjnym, 
z powodu, iż ani jeden z postulatów So- 
cjalistycznych, nie został zrealizowany : 


robót publicznych nie prowadzi się, Jó- 
zeia Piłsudskiego nie powałano do armii, 
projekt zaś sanacji finansów, jest niemo- 
żliwy do przyjęcia przez P. P. S. 


styczniu r. b. przeniesiony został z 
5-go baonu sanitarnego do szkoły ofi- 
cerskiej piechoty w Warszawie gdzie 
otrzymał funkcję podoficera sanitar- 
nego w Izbie chorych. 

Po dokonaniu morderstwa sierżant 
Trzmielewski przybrał pozę bohatera. 

O ezynie swym mówi z uśmiechem 
na ustach. 

Gdy wprowadzono go do samocho: 
du, by przewieźć do więzienia, usiadł 
on na głównem siedzeniu automobilu, 
i dopiero ne rozkaz rotmistrza żandar* 
merji, przesiadł mię na boczną ła- 
weczkę. 

W chwili, gdy zamykano go w ce 
li, morderca rzekł: 

— Niech żadna partja polityczna 
nie bierze czynu mego na swój rachu- 
nek. Jestem niezależny. 

Jeden Świadek oświadezył, że na 
sali sądowej, przysłuchując się roz- 
prawom, Trzmielewski wyraził się do 
niego w ten sposób, że on wszystkich 
trzech oskarżonych (Lindego Baua i 
Hryniewicza) postawiłby pod słup i 
rozstrzelał. 

Trzmielewski ożenił się 6 lat temu 
i ma 5 letniego syna; mieszka wraz 
z żoną na ul. Pokornej 12. w pokoiku 
z kuchnią; otrzymuje gaży 175 zł. 
miesięcznie i z powodu braku pienię- 
dzy ezęsto miewał ostre scysje w 
domu. 

Żona Trzmielewskiego zeznaje, że 
mąż jej, który zawsze był bardzo aku- 
ratny, w ostatnich dniaeh zaniedby- 
wał się, przychodził de domu późno 
co się nigdy przedtem nie zdarzało. 

Ostatnie słowo. 

„Ostatnie słowo'* Lindego przed wy- 
rokiem Sądu było rzeczywiście jego 08- 
tatniem słowem, wypowiedzianem publi- 
cznie, Skarżył on się, że za 40 lat pra- 
cy nad odrodzeniem Ojczyzny taka 
go oto spotkała zapłata. Przypomniał 
on sądowi okres walki konspiraeyj 
nej przeciw Rosji, w której osobiście 
brał udział narażając się na ciężkie wię” 
zienie. Przypomniał ofiarną pracę 
nad organizacją poczty polskiej i pó- 
Źniej — Poezt. Kasy Oszczędn. Przy- 
toczył trudności z jakiemi musiał się 
zmagać a później porównał przeszłość 
swą z chwilą obecną. On któremu 
(jak sam mówi) Grabski nie mógł roz- 
kazywać -> dziś oto stanął wobec hań- 
biącego oskarżenia. Zakończył, oświad- 
czająe, że jest niewinny i prósząc o 
sprawiedliwość. 

Sąd zwykły — czy dorażny? 

Jak się dowiadujemy morderca H. 
Lindego sierż. Wacław Trzmielewski 
nie stanie przed sądem doraźnym lecz 
przed Okręgowym Sądem Wojsko- 
wym w Warszawie. W ten sposób 
sprawa, która miała być rozstrzygnię: 
ta w ciągu dwueh tygodni potrwa 
znacznie dłużej — i oskarżonemu nie 
grozi już bezwzględna kara Śmierci 
— ale więzienie. 


Wyrok w iair nadużyć w 
P. . . 

Warszawa, 19. 4. Wśród wielkie- 
go naprężenia nastąpiło o godz. 11-tej 
otwarcie posiedzenia sądu, mającego 
ogłosić wyrok w sprawie zmarłego tra- 
giczną śmiereią Haberta Lindego, o- 
raz Baua i Hryniewicza, Prokurator 
Rudnieki, składając przewodniezącemu 
urzędowy akt o zabójstwie Lindego 
złożył wniosek o umorzenie sprawy kar- 
nej przeciwko Lindemu, o ile eofnięte 
będzie powództwo cywilne- 


a O 
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Dymisja ministrów Socjalistycznych. 

20 bm. o godz. 4-tej po południu mi- 
nister pracy i opieki społecznej Barlicki, 
dalei minister robót publicznych Ziemię- 
cki oraz wiceminister robót publicznych 
inż. Hausner zgłosili na ręce premjera 
AL Skrzyńskiego dymisje. 


Skrzyński zwołał radę ministrów. 


Premier Al. Skrzyński zwołał na- 
tychmiast po zgłoszeniu dymisji przez 
socjalistycznych ministrów nadzwyczaj- 
ne posiedzenie członków Rady Mini- 
strów, które odbędzie się wieczorem. 

Sytuacja jest tego rodzaju, iż należy 
liczyć się z dymisją całego gabinetu. 

Utworzenie nowego gabinetu praw- 
dopodobnie powierzy P. Prezydent Rze- 
czypospolitej ponownie Al. Skrzyńskie- 


mu, 


Werner, jako rzecznik powództwa 
cywilnego ze strony, skarbu pod- 
trzymuje powództwo, wobec ezego sąd 
udał się o godz. 11,30 na naradę w 
sprawie odpowiedniej zmiany pytań, z 
pośród których usunięte zostały wszy- 
stkie pytania, dotycząca orzeczenia ka- 
ry dla Lindego przy utrzymaniu py- 
tań o orzeczeniu samej jego winy. 

O godz. 12.10 sąd ogłosił wyrok w 
sprawie Lindego. 

Mócą tego wyrcku oskarżony Bau 
skazany został na 2 i pół roku więzie 
nia z pozbawieniem praw. Hryniewicz 
na rok więzienia. Akcję cywilną są 
zatwierdził w granicach określonyel 
przez rzeeznika powództwa eywilnego 
W stosunku do Lindego sąd zatwier- 
dził powództwo cywilne w wysokości 
1.400 milj. zł,. orzekając tem samem o 
winie Lindego. Ćo do uwolnienia Baua 
z więzienia, sąd odrzucił wniosek obrony 


BENESZ 
czecho-słowacki minister spr. zagr. (którego 
obecnie Skrzyński rewizytował) w karykatu- 

rze francuskiej. 


PREZ IZZZA POZO PY ZOZ NIE AOR ZD ZOZZO ZO Z ERZE WEZ 


Pierwszy wyrok śmierci wykonany 
przez powieszenie. 


W Rzeszowie odbyła się rozprawa przed 
sądem doraźnym przeciwko Ignacemu 
Stęporowi o zamordowanie kupca Da- 
roehy i jego służącego Wosia. Try- 
bunał skazał oskarżonego na karę 
śmierci przez powieszenie. Pan Pre 
zydent Rzeczpospolitej. do którego 
wniósł obrońca oskarżonego prośbę o 
ułaskawienie, prośby nie uwzględnił, 
wobec czego kat wykonał wyrok po 
raz pierwszy w odrodzonej Polece. 


Jak dokonano egzekucji? 


O godzinie 10 1 pół rano przed sil- 
nie obstawiony gmaeh sądowy zaje- 
chała doróżka, z której wysiadł czło 
wiek niski, krępy z zapuszczoną na 
twarz czapką, a zatrzymany przez 
straż dla legitymowania się, oświadczył 
krótko, że nie będzie się legitymował, 
lecz prosi o natychmiastowe wprowa- 
dzenie go do prezesa sądu, oświadcza- 
jąc, że jest delegatem z Warszawy. 

Przyszedłszy do kancelarji prezy- 
djalnej przedłożył pismo ministerstwa 
sprawiedliwości, stawiające go do dys- 
pozycji prezesa sądu i polecające wy- 
konanie egzekucji na wypadek wyro- 
ku zasądzającego. 


ZA NĄ A | 


Á A S 


ę dodająca do nich własne spostrze- 


Po wylegitowaniu się, kat założył 
na twarz czarną maskę, w której po- 
został aż do wykonania egzekucji. 

Q godzinie trzeciej wyszedł z wię- 
zienia kondukt złożony z dwóch do- 
zoreów więziennych, delikwenta w to- 
warzystwie księdza i kata z pomocni- 
kiem. 

Po ustawieniu delikwenta z zawią- 
zanemi oczami na stopniach przed 
szubienicą na podwórzu sądowem, kat 
złożywszy ukłon przewodniczącemu 
trybunału, który kiwnięciem głowy 
oświadczył, że egzekucja może być 
wykonaną, stanął na stole obok szu- 


d|bieniey i zarzucił pętlę delikwentowi 


na szyję. 

W tej samej chwili pomocnik kata 
również w masce na twarzy „wysunął 
stopnie z pod nóg delikwenta, a kat 
lekko skręcił jego głowę, poezem zszed- 
łszy ze stołu, zdjął białe rękawiczki 
i rzuciwszy je pod szubienicę odszedł. 

W pięć minut potem lekarz dr. 
Przysłupski stwierdził skon. 

Stępor do ostatnisj chwili zacho- 
wał zimną krew i z rezygnacją pod- 
dał się losowi. 


Czy w Polsce produkcja 
przemysłowa jest droga? 


Zarówno „pisma wielkich przemy- 
słowców* jak zresztą i wiele pism ni- 
by samodzielnych broniących niby to 
drobnego rzemiosła a w gruncie rzeczy 
stojących na straży interesów wielkie- 
go przemysłu — wszystkie one wyle- 
wają swe gorzkie żale na drożyznę 
wyrobów polskiego przemysłu przy- 
czem jako główną przyczynę wysokieh 
kosztów naszej produkcji podaje się... 
niepomiernie wysokie płace robotników 
fabrycznych no i rzecz prosta niepro- 


porejonalny wzrost różnych świadczeń || 


socjalnych. 
Leży przedemną oto broszura nie- 
tylko potwierdzająca te wywody ale 


żenia autora, którego nazwisko muszę 
zachować w tajemnicy. 

Jest stwierdzonem pisze autor owej 
broszury, że jednym z głównych po- 
wodów podrożenia kosztów produkcji 
w Polsce są nazbyt wysokie świadeze- 

Podczas bowiem gdy 
w mniejszej produkcji przemysłowej 
zarówno praca fizyczna jak i świad- 
czenia socjalne są dość tanie to według 
zestawień kilku większych fabryk świad- 
czenia same wynoszą około 40 proc. 
kosztów robocizny. Przy przeciętnej 
płacy robotnika 25 zł. tygodniowo 
Świadczenia socjalne wynoszą: 


nia socjalne. 


na kasę chorych 2,05 zł. 
znaczki inwalidzkie 0,90 , 
fundusz bezrobocia 550 
wakacje 4,00 , 
Ubezpieczenia (przeciętnie) 0,05__„ 

razem 4,59 zł 


Jak widać z powyższego suma jaką 
pochłaniają same tylko świadezenia nie 
jest, jakby się zdawało zbyt małą. I- 
naczej jednak mówią cyfry jakie po- 
niżej przytoczę: 

Weżmy naprzykład młotek, który 
przed wojną kosztował 1,20 mk. dzi- 
siaj kosztuje on 6 złotych. A. przecież 
robotnik przed wojną zarabiał o wiele 
więcej niż25 zł. W tym wypadku nie 
biorę już? różnicy pomiędzy marką 
a złotym choć 25 marek przedwojen- 
nych a 25 złotych dziś to wielka ró- 
Żniea. Ale nasz kalkulujący w dola 
rach polski przemysł w żaden sposób 
nie chce tego zrozumieć. 


Logicznie biorąc jeżeli taxi młotek 
przy tygodniowej płacy 25 marek mógł 
kosztować 1,20 mk. to dziś powinien 
kosztować conajwyżej 1,20 zł. a i to 
jeśli chodzi o robociznę przemysłowiec 
zarobiłby na nim znacznie więcej niż 
przed wojną, gdy płace były znacznie 
większe, Nie liczę już spadku walu- 
ty na czem nasz przemysł również się 
tuczy. 

Co do świadczeń to wynoszą one 
zaledwie jakieś 1 proc. kosztów produ- 
kcji a i tego nawet nie zawsze się ga- 
ją. Czyż więc warto biadać i narze- 
kać na to, na ezem się jeszeze olbrzymie 
sumy zarabia, gdyż pod pretekstem 
płacenia świadczeń socjalnych reduku- 
je się robotnikowi jego zarobek do 
minimum, niższego o 30 proc. niż przed 
wojną. Tak wygląda prawda! 

A teraz poruszmy kwestję rolnictwa 
którego produkta są bodaj ważniejsze 
od wyrobów przemysłu. 

Jeden centnar żyta kosztował przed 
wojną 8,00 mk. dziś kosztuje 8 zł. Ja- 
kiż to więc stosunek? Czyż tych kilku 
fabrykantów trzęsac robotnikiem fabry- 
cznym ma trząść i 70 proe. ludności ro- 
lniczej? Z jakiej racji więc? Gdzież 
tu jest stosowanie cen do zarobków 
o zarobków do cen ? Albo cen produktow 
rolniczych do cen przemysłowych? Go 
robią obrońcy robotnika albo obrońcy, 
rolnika polskiego? Jak że w tych wa- 
runkach meżna mówić o zdolności 
konsumeji krajowej? 

Cóż więc jest właściwie? Otóż jest 
to? że przemysłowcy postanowili opa- 
nować Polskę materjalnie, aby módz 
rządzić nią i potrząsać według wła- 
anego uznania i własnej woli. I to 
jest własnie zasadniczą przyczyną na- 
szych stosunków, naszego zastoju ibe- 
zrobocia! Dla dobra kilkuset jedno- 
stek bez duszy i sumienia eierpi cały, 
naród... Szemrze czasem co prawda 
ale cierpi! 

A czas by już z tem jakośskończyć 
bo doprawdy może być jeszcze gorzej! 


Podobizna V. Gibson 


która wykonała zamach na Mussoliniego. 


Międzynarodowy Targ w Poznaniu 


W pierwszej połowie maja b. r. od- 
będzie się w Poznaniu doroczny między- 
narodowy Targ. Jednakże podczas gdy 
w latach ubiegłych cały targ odbywał 
się w kilku miejscach — w roku bieżą- 
cym został on skoncentrowany w jednym 
punkcie — a mianowicie tuż obok Wie- 
ży Górnośląskiej — naprzeciw Główne- 
go Dworca. 

Olbrzymie znaczenie jakie ma „Po- 
znański Targ Międzynarodowy” dla ca- 
łej Polski — nie potrzebuje dowodzenia; 
rozumie to dobrze każdy kupiec i ka- 
żdy przemysłowiec. Targ poznański 
jest, bowiem, niejako kamieniem pro- 
bierczym dla wytwórczości polskiej. Je- 
żeli zaś jeszcze weźmiemy pod uwagę 
geograficzne i komunikacyjne położenie 
Poznania. który leży na skrzyżowaniu 
dwuch głównych szlaków handlowych: 
zachodnio-wschodniego i _ północno-po- 
łudniowego — widzimy jasno, że Poznań 
jest naturalnem miejscem Targów i Wy- 
staw dla całej Polski. Od kilku lat już 
biuro międzynarodowych Targów Po- 
znańskich prowadzi swoją działalność — 
powiadamiając Świat cały o przemysło- 
wo-rolniczem życia Polski. Działalno- 
ści swej jednak biuro nie ogranicza li 
tylko do urządzania samych targów — 
lecz: pracując intensywnie przez cały rok 
— staje się przez to niezastąpionym 


formatorem zarówno dla Kraju jakine za okazaniem legitymacji w sobotę 


dla Zagranicy ! Niezależnie od obowią- 
ków swego powołania — biuro Mię- 
zynar. Targów Poznań. podjęło się bez- 
iteresownie pośrednictwa pomiędzy wiel- 
jemi firmami Zagranicy potrzebujące- 
1i bądź to polskiej wytworczości, bądź 
eż polskiego rynku zbytu. Co parę dni 
ysyła biuro do wszystkich intereso- 
ranych firm i do wszystkich dzienni- 
ów swoje komunikaty — zawierające 
ader cenne informacje w zakresie za- 
otrzebowań Zagranicy na nasze towa- 
y, przyczem wskazuje się adresy firm 
jragnących przyjąć przedstawicielstwo 
poszczególnych działów naszej wytwor- 
zości krajowej. 
Jak więc widzimy działalność biura 
iędzynarodowych Targów Poznańskich 
est — mało powiedzieć — pożyteczna. 
rdyż jest wprost niezastąpiona. Ocecnić 
ą może ten tylko, kto poznał uprzedze- 
ja zagranicy w stosunku do Polski 
wszystkiego co polskie — a które to 
iprzedzenia dzięki intensywnej akcji 
Fargów — dziś już częściowo zostały 
przełamane — i zagranica nietylko za- 
zyna interesować się nami — ale i po- 
rzebować naszych towarów! I oto dziś 
doczekaliśmy się, że o surowce nasze 
o niektóre objekta wytwórczości na- 
szego przemysłu dobijają się nawet naj- 
jększe firmy zagraniczne. Wiademo 
szystkim, że najważniejszą przyczyną 
zastoju w naszym przemyśle jest dotych- 
czasowy brak rynku zbytu na nasze to- 
wary — czemu częściowo już zapobie- 
gły Targi i w dalszym ciągu zapobiedz 
ię starają. Kto więc z pomiędzy pp. 
przemysłowców, rolników, kupców i rę- 
kodzielników naprawdę dba o rozwój 
swych interesów — niech nie pomija 
dobrej sposobności  zareklamowania 
swych eksponatów na Międzynarodowym 
Targu Poznańskim, który trwać będzie 
od 2.go do 9-go maja rb. — a jesteśmy 
pewni, źe korzyść, jaką stąd odbierze 
sowicie mu opłaci wszelkie wydatki, 
jakie na ten cel poniesie. 

My zaś — pragnąc przyczynić się 
do rozwoju rodzinnej naszej wytwórczo- 
ści — w skróceniu zamieszczać będzie- 
my na łamach „Głosu Wąbrzeskiego* 
wszystkie nadesłane nam komunikaty 
biura Międzynarod. Targów Poznańskich. 


Program uroczystości Konsekracji 

Najprz. ks. Biskupa Nominata Pra- 

łata Stanisława Okoniewskiego w 
dniu 25 kwietnia 1926 r. 


Głodz. 8: Zbiórka towarzystw na 
placu katedralnym celem utworzenia 
szpaleru (wedle wskazówek pp. porzą- 
dkowych odznaczonych białemi prze- 
paskami na ramieniu) od Katedry do 
pałacu Najprzew. Ks. Biskupa Ordy- 
nar iusza. dr. Augustyna Rozentretsra. 

Godz. 8,45: Przyjęcie delegata Rzą' 
du w osobie p. Wojewody dr. Wacho- 
wiaka przez naczelne urzędy. 

Godz. 8,55: Wyjazd Najprzewieleb. 
Księży Biskupów z pałacu szpalerem 
do Katedry. Podczas przejazdu orkie- 
stry grają a publiczność Śpiewa: „Kto 
się w opiekę“. 

Godz. 9: Początek uroczystości kon- 
sekracyjnej w Katedrze. 

Godz. 12: Przemarsz przed Najprz. 
Ks. biskupem Nominatem, obecnymi 
Najprzew. Ks. Ks. Biskupami i dele- 
gatem Rządu p. Wojewodą dr. Waeho- 
wiakiem w kierunku do rynku (orkie- 
stry w szeregu przed swemi towarzy- 
stwami. 

Godz. 13 14: Składanie życzeń przez 
delegacje w kurji Najprz. Ks. Biskupa 
Nominatą. 

Głodz. 14: Śniadanie dla proszonych 
gości (przesunięte z 13 na 14.) 

Godz, 19,30: Zbiórka wszystkich to- 
warzystw na rynku do pochodu z po- 
chodniami i lampionami. 

Uwagi: 1) zgłoszenia, tylko piśmien- 
ne, towarzystw i delegacji przyjmuje 
Ks. Proboszez Lewandowski najpóź- 
niej do czwartku 22 kwietnia b. r. z 
podaniem ilości przybywających. 

2) Uprasza się towarzystwa i dele- 
gacje, prócz Bztandarów, zaopatrzyć 
się w tabliczki z nazwą towarzystwa. 

3) Na dworcu udzielają informacji 
członkowie Komitetu. ? 

4) Biuro informacyjne znajduje się 
u p. Knasta — Bazar — Rynek 1. 

5) Wstęp do katedry tylko za bile- 
ami, które wydaje biuro informaeyj- 


| dzinie zmarłego ś. p. Fr. Guttmanna 


do kieszeni ich nikt nie schował oto Świecie. (Uięcie podpalacza.) 
zanim zdołał udać się w podróż po|Jak donosiliśmy, w majątku Łaszewo 
Świecie wmieszała się do sprawy poli- |spłonęła pod koniec marca wielka sto- 
cja i w rezultacie amator podróży doła, z zapasami zboża. Celem zbada- 
z cudzymi półszorkami znalazł się w |nia sprawy wysłano ze Swiecia urzę- 
drodze do kryminału,a że taka podróż dnika kryminalnego  Wrzesińskiego, 
zbyt długo nigdy nie trwa przeto Baj- | który też zdołał wykryć sprawcę w 0S0- 


24 kwietnia i w niedzielę, 25 kwietnia 
przed południem od godziny 6 rane. 
KOMITET. 


Wiadomości potoczne 


ger ma w tej chwili sposboność do|bie ucznia kowalskiego Ignacego Neu- 

Wąbrzeźno, dnia 21 kwietnia 1926 | dlugiego rozpamiętywanis i refieksji | miillera, N. działał wskutek namowy 
Per oa temat swego czynu. własnych rodziców. Podpalacza osa- 

_— Zmarł. Dziś w nocy o godz. — Toruń. (Przeczucie psa). O prze- |dzono w świeckim więzieniu śledczem. 
2 i pół zmarł niemal nagle najstarszy | czuciach psa rozprawiali już nasi ojco Tczew. (Zarysowanie się filaru.) 
obywatel naszego miasta 87-mio letni| wje į dziadowie, a nawet uczeni zasta- |Z powodu przeciążenia nadmiernym ru- 


Ś. p. Franciszek Guttman. Zmarły do 


, A A nawiali się głęboko. Obecnie mamy no-|cheim kolejowym pierwszy filar mo 
ostatka cieszył się najlepszem zdro-| wą okazję do wszczęcia rozmów na ten|stu na Wiśle pod Tczewem dość zna- 
wiem i jeszeze wczoraj był z wizytą |temat. Pies wilk zmarłego tragicznie|cznie osiadł i zarysował się. Zarządzo- 
u syna tak, że nikt nie spodziewałSię | j2 b, m. sierż. pilota Kałużnego nastrę- |no natychmiastową reperację — która 


tak bliskiej katastrofy. 

Zmarły miał w przyszłym roku 
obchodzić t` zw. „żelazne wesele“ 
t. j. 65-tą rocznicę swego ślubu! Nie- 
stety nie doczekał tej chwili! W ka- 
żdym bądź razie małe jest dzisiaj lu- 
dzi, którzyby w pełnem zdrowiu doży- 
li tak póznego wieku. 

My ze swej strony wyrażamy Ro- 


jak się zdaje — usunie 
niebezpieczeństwo dla 
lejowej. 

— Gdynia. (Dwie depesze). Z o- 
kazji pierwszego posiedzenia nowo utwo- 
rzonej tymiczas. Rady Miejskiej m. port. 
Gdyni — wysłane zostały do pana Mi- 
nistra Spr. Wewn. idopana Wojewody 
Wachowiaka dwie depesze, wyrażające 
szczerą podziękę za poparcie sprawy 
umiastowienia Gdyni. Depesze kończą 
się wyrazami czci i szacunku. 

W odpowiedzi na to otrzymała Ra- 
da Miejska Gdyni od pana Wojewody 
występującego w imieniu pana Ministra 
Raczkiewicza i własnem serdeczne ży- 
czenia pomyślnego rozwoju nowoutwo- 
rzonego miasta, 


grożące stąd 
komunikacji ko 


cza powód do rozstrząsania tej kwestii. 
W dniu wypadku pies ten uparcie wstrzy- 
mywał swego pana od opuszczenia do- 
mu, że zniecierpliwiony śp. K. był znie- 
wolony dać psu niemałe lanie. Mimo 
to poleciał pies za swym panem na lot- 
nisko i gdy tenże już wsiadał do samo- 
lotu, jeszcze usiłował go wstrzymać, 
targając za nogawicę. Służba służbą, 
więc pan nie mógł dać posłuchu prze- 
strodze swego psa i... przypłacił to 
życiem. 

— Katarzyaki (pod Toruniem) — 
Dzierżawca — podpalaczem. We wrze- 
niu z. r. spaliła się stodoła ze zbiorami 
zboża w majątku miejskim Katarzynki 
pod Toruniem. Stodoła była własnością 
miasta, zbiory zaś — dzierżawcy iolwar- 
ku Franciszka Hoffmanna. Jak obecnie 
wyszło na jaw, stodołę podpalił sam 
dzierżawca H., zabezpieczywszy uprze 
dnio zboża na znaczną sumę. 

— Toruń. (Kazirodztwo). Na 5lat 
ciężkiego więzienia i utratę praw oby- 
watelskich na przeciąg 10 lat skazała 
Izba karna tut. sądu okręg. w dniu 16 
bm. 40 kilkoletniego Słupińskiego, za 
ciężkie kazirodztwo. Zasądzony zgwał- 
cił swą małoletnią córkę Marię i przez 
szereg lat od r. 1921 do 1923 obcował 
z nią cieleśnie, mimo że jest żonaty, 
a żona jest osobą wcaleprzystojuą. Roz- 
prawa odbywała się przy drzwiach 
zamkniętych. 

— Pląchoty, pow. brodnieki. (Skra- 
dzione i znów odzyskane konie.) W no- 
cy z 8 na 9 bm. skradziono p. Stani- 
siawowi K?łosińskiemu dwa konie, war- 
tości 800 zł. Z końmi złodzieje uszli de 
Wrocka, gdzie urolnika Franciszka Bu- 
lińskiego się zatrzymali, aby przywia- 
szczyć sobie jeszeze wóz i uprzęże. 
P. Buliński złodziei zauważył Ww eza- 
sie, gdy cheieli otworzyć bramę. Wi- 
dząc, że są to złodzieje, dał kilka strza- 
łów przez okno na postrach. Na to 
złodzieje zbiegli, zostawiając przy bre- 
mie konie, które oddano poszkodowa- 
nemu p. Klłosińskiemu. 

— Grążawy, pow. brodnieki, (Sre- 
brny jubileusz kapłaństwa.) Rzadką u- 
roezystość obchodziła tutejsza parafja 
w trzecie święto Wielkiejnocy. Nasz 
duszpasterz, ks. dziekan Tyniecki, 
święcił 25-tą rocznicę kapłaństwa. 

— Chojnice. Do tutejszego poste- 
runku zgłosiło się 7 rodzin polskich, 
które zostały ostatnio wydalone bez 
podania przyezyny z państwa bojaźni 
Bożej a mianowicie z majątku Ledrow 
pow. Grechenhagen, gdzie pracowali 
do ostatnich czasów. Między innymi 
znajdował w grupie przymusowych 
reemigrantów niejaki Walenty Wi- 
tos który w tymże majątku pra- 


wyrazy gorącego współczucia. 


Drożyzna w Wąbrzeźnie. Ze wszy- 
stkich stron słyszymy narzekania kup- 
ców na słaby pobyt na towary — a 
przedewszystkiem na materjały spo- 
żywcze. A jednak wystarczy tylko po- 
równać ceny u nas z cenami w innych 
miastach, aby zrozumieć przyczynę te- 
go. 

Weźmy naprzykład jaja. W: Toru- 
niu, gdzie wszystko powinno byc droż- 
sze — jaja kosztują 1,00 złoty do 1,10 
zł. podezas gdy w Wąbrzeźnie ta sama 
ilość kosztuje 1,60 — 1,70 zł. W tym 
samym stopniu różnią się ceny innych 
materjałów spożywczych, jak masło, 
mąka i t. p. Nawet jeśli weźmiemy 
pod uwagę koszta podróży i innewy- 
datki w drodze to i tak jeszcze wy- 
jazd po zakupy do Torunia lub gdzie 
indziej więcej się opłaci, niż przepła- 
canie wszystkich towarów w MWąb- 
rzeźnie. 

Faktem jest, że miasto nasze jest 
najdroższem ną Pomorzu. Przyczyna 
tego leży w nadmiernem eksportowa- 
niu, niektórych artykułów zagranieę. 
Naprzykład jedna ze znanych większych 
firm miejscowych co tydzień wywozi 
do Niemiec olbrzymie ilości jaj — s 
korzystając ze zbyt niskich opłat cel- 
nych przepłaca ten artykuł, wiedząc. 
że i tak na tem olbrzymią sumę zaro- 
bi. Oczywiście takie podbijanie cen po- 
woduje podrożenie danego artykułu. 
A kto na tem traci? Tylko ludność! 

Stanowczo — czynniki miaredajne 
powinny zająć się tą sprawą i albo 
zabronić dalszego wywożu, albo nało- 
żyć takie opłaty wywozowe, aby unie- 
możliwić kupcom przepłacanie artyku- 
łów pierwszej potrzeby. Leży to w in- 
teresie Państwa jaki w interesie ogółu 
ludności. Ale należy się z tem pospie' 
szyć ,gdyż każdy dzień przynosi nie 
obliczalne wprost straty dla wszystkich. 
Nie można przecież pozwolić, aby dla- 
tego tylko, że jakiś pan kupiec chce 
zrobić w krótkim czasie majątek — 
miała cierpieć cała uboga ludność na- 
szego miasta! — Mamy przecież jakieś 
urzędy do zwalczania spekulacji żyw- 
nościowej. — Cóż tam robią panowie 
urzędnicy..- jeśli nie śledzą za wyzys 
kiem i spekulacją. 


Moda 
oksfordzka 


przepisuje na 
obecny sezon wic 
senny nadmiernie 
spodnie 
ijedwabną koszu- 
lę o krótkich rę- 
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Ostatnie telegramy. 
Nowy zamach na pociąg pod 
Modlinem.. 

Warszawa 21. 4. 
Wczoraj w noey na 92 kilometrze 
od Warszawy uległ katastrofie pociąg 
osobowy nr. 625zdążający z Warszawy 
do Sierpca, Przyczyną wykolejenia był 
wielkich rozmiarów kamień położony 
pomiędzy szyną i kontrszyną. Na szczę” 
ście wykoleiła się tylko lokomotywa i 
wagon towarowy — reszta wagonów 
pozostała na szynach. 

Ofiar w ludziach niema! 

Policja prowadzi energiczne docho- 
dzenie celem wykrycia spraweów tego 
nowege zbrodniczego zamachu. 


12.000 kolejarzy zostanie 


ED > A r. i $ À 
Doprawdy czas już z tem skończyć Peki du i RS e A głoś! zwolnionych. 
— bo kesra s keiiym dniem staje | Dies wyrzucony i odtransportow any| Warszawa. Donoszą nam, że na 
się trudniejsza do zniesienia. . . do granicy polskiej. Ze względu na| wczorajszej naradzie ministra kolei 


— Przed Izbą Karną w Toruniu 
stawali. Za kradzież futra na za- 
bawie w Czystochlebiu odpowiadali 
przed sądem okręgowym w Toruniu 
Zygmunt Lewandowski, praktykujący 
dentysta, i Bonifacy Sądowski, książ- 
kowy, obaj z Wąbrzeźna, skazani oni 
zostali na sześć tygodni więzienia każ- 
dy Futro było własnością Bolesława 


z ministrem skarbu pierwszy zgodził się 
na zredukowanie do 12.000 kolejarzy 
przeważnie z warsztatów i ze służby 
drogowej. Pan Zdziechowski domagał 
się redukcji 20.000 kolejarzy. 

Redukcję, naszem zdaniem, winni 
byli zacząć od góry. w dyrekcjach, 
gdzie siedzi za wielu radców. a nie 
w warsztatach, gdzie są sami biedacy- 


brak dokumentów stwierdzających 
obywatelstwo polskie, które to doku- 
menty niemcy odbierają każdemu ro- 
botnikowi a następnie niszczącała gru- 
pa nieszezęśliwych musiała wrócić 
z powrotem do Nięmiec. 

Czyczkowo, pow.  chójnice. 
(Straszny pożar.) Przed paru dniami 
wybuchł tataj straszny pożar, który 


AT kę? $ ROT) zniszczył E zabudowań gospodarezych (Red.) 
— ub. (Kradzież półszorków.)| wraz z całym inwentarzem. Przyczy- j i iei 
Trudno jechać w dalszą drogę (na-|ną pożaru nieostrożne obchodzenie się Pensje urzędnicze zmniejszone 


nie będą. 

Z Warszawy donoszą, że pogłoski 
o zamierzonych jakoby dalszych zmniej- 
szeniach poborów funkcjonarjuszy ad- 
ministracji państwowej i wojska są nie- 
prawdziwe. Wśród ustalonych przez 
min. skarbu Środków zrównowążenia 
budżetu dalsze zmniejszenia poborów 
nie są przewidywane. 


przykład de Ameryki) nie mając od- 
powiednio skonstruowanego woza. Te- 
go zdania był widoeznie Antoni Baj- 
ger z Lisewa pow. Wąbrzeskiego a 
że u tego obywatela każda myśl po- 
ciąga za sobą czyn przeto bez długich 
korowodów upatrzywszy stosowną do 
tego chwilę skradł dwa półszorki pani 
Blesingowej z Nowego Młyna. Nie- 
stety jednak półszorki to nie zegarek 


z ogniem. Z powodu silnego wiatru 
ogień błyskawicznie się rozszerzał po- 
chłaniając kryte słomą budynki i z wiel- 
kim trudem udało się go powstrzy- 
mać. Straty wynoszą olbrzymie sumy. 

— Tuchola. (Zwolnienie nauczycie 
la). Pewien tutejszy nauczyciel zwolnio- 
ny został ze swych obowiązków za za- 
stosowanie kary cielesnej względem pew- 
nej dziewczynki. 


Zbliżenie mody 
Rok 1726 i rok 1926. 


Wąbrzeźno! Baczność! 


RUCH TOWARZYSTW. 


Bractwo Strzele- 
ckie W środę, dnia 21 kwietnia br. o godz, 4- 
tej po poł. rozpoczyna się próbne strelanie 


ły Powsz. p. Nałęcza. 
. Zapisanie się na członków 
. Wybór Zarządu. 
Wybór Komisji Rewicyjnej. 
. Przystąpienie do zwiąku. 
. Uchwalenie rezolucji. 


oma w 


<> 00 I 


. Wolne wnioski. 
10. Zamknięcie. 


omitet 


w Poznaniu 


. Wybór delegata na zjazd do Starogardu 
Urzędników wszystkich dykasterji na po- 
wyższe zebranie ape zaw oko zaprasza 


Rajske Przystalski, Czerwiński, Zieleziński, Mila- 
nowski, Siewciński, i Dęmbski. 


Yotowania giełdy płodów rolniczych 


z dnia 19 kwietnia 1926 .r 


Porządek obrad: Otręby pszenne . . . . « « - . . 
1. Zagajenie Gróh Dolny 24-43 ara sjago «Tę 29,00—30,% 
2. Referat wygłoszony przez kierownika Szko- — 


Poznański targ na bydło. 
Z dnia 19 kwietnia 1926 r. 

3 Cielota: 
średniotuczone cielęta i najprzedn. ssaki 
mein tuczone cielęta i dobre ssaki . 
ssaki 


90—* 
—80) 
—n 


OACIAN OCE MLALS (OWO ALICW CNC X: 


maciory późne kastraty 
Przebieg spokojny. 


Giełda warszawska 


z dnia 19 kwietnia 1926 r. 

_1 dolar amerykański 9.60, 1 funt angielski 
46,77, 100 frank. frane. 37,00, 100 frank. belg. 
35,30, 109 fr. szwajc. 185,80, 100 koron czesk. 
28,56, 100 lirów włoskich 38,71 100 szylingów 


Wąbrzeźno. Baczność pszezelarze! Ze- DAG: 47 0 Wór PET TKE 26,00—27,0) A 5 wa 3 
branie członków  wąbrzeskiego Towarzystwa | Zarząd. Poztnióa 64.700 0:4 0h GiTĄSNE 44,00—46,00 pa psa. > DA por Sanwery liis rtd 
Pszczelniczego odbędzie się w niedzielę d. 25. — Baczność Urzędnicy! Dnia 22 bm| Jęczmień . . . . . . . +02 2 125,00 „84,00 zh. o gontan IGR? PO: 
bm. o godz. 3 po południu w pasiece p. inż |odbędzie się w hotelu pod Białym Orłem o godz | Owies . . . . . . . « « « . . - 28,00 —30,00 | 2 PO% I > 

Drzymuchowskiego przy ul. Wolności 19. na ļ8-mej wiecz. zebranie konstytucyjne Stowarzysze- | Mąka żytnia 70 proe. . . . « : . 39 00—40,00 | — SE 7 

które Zarząd zaprasza wszystkich swych c:łon- |nia Urzędników Państwowych, Samorządowych | Mąka pszenna 65 proc. . . . . . 67,02—70,00 | Druk i nakład „Głos Wąbrzeski* Wąbrzeźno 
kow. Gośce będą mile widziani, i Komunalnych. Otręby żytnie. . . e so « « « « » 19,00—20,00 | Redaktor odpow: W Rzeczewski Wąbrzeźno 


światem mój kochany mąż, nasz drogi ojciec, teść, 
dziadek i pradziadek Ś. p. 


FraddgZk GOLINANI 


przeżywszy lat 87 


o czem donosi wszystkim krewnym i znajomym 


Wąbrzeźno, dnia 21. 4. 26 r. 


Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 24 kwie- 
tnia br. o godz. 8,45. 


Osobnych zawiadomień nie wysyła się. 


Z 5 R = 
WEZ Ae 
Fi AE c 4 
Dziś w nocy o godz. 230 rozstał się z tym 


Józef Guttmann z rodziną 
i 
| 
| 


DZIENNIE ŚWIEŻO PALONĄ KAWĘ 
HERBATY „CZAJNIK“ „JAPOŃCZYK“ 

KAKAO, PROSZEK CZEKOLADOWY, RYŻ 

GWOCE SUSZONE KALIFORNIJSKIE 

SMALEC AMERYKAŃSKI PALMIN, MARGARYNĘ 
MAKARONY W PACZKACH I LUŹNE 

MĄKĘ AMERYKAŃSKĄ „NELSONA“ 

KONFITURY, MARMELABY 

ŚMIETANKĘ STERYLIZOWANĄ 

KONSERWY JARZYNOWE, KONSERWY OWOCOWE 
POMIDORY PUREE | 

JABŁKA, CYTRYNY, POMARAŃCZE 

SOKI: MALINOWY, WIŚNIOWY 

ZNAKOMITE WINA KRAJOWE 

WÓDKI: BACZEWSKIEGO i SZUSTOWA 


POLECA PO NAJTAŃSZ. CENACH 


SKLAD DELIKATESÓW 


mons FR. SZYMAŃSKI amu 


i jadalne (Parnacja 
Alma - Hindenburg 

i Woltmann 
Rasowe - knurki 


kto kupuje topary ża graniczne, i maciorki Flan- 
pedkopuje byt smojej Ojczyzny. joe ogrodnicze 


sprzedaje 
pow. Wąbrzeźno- 


Majętność Niedźwiedź 
Telefon 33. 


` ą RER EA VAENE SOS 
z po Er g, RER k 
„ĖS a e a Rana a O A 


Licytacja przymusowa 
W poniedziałek, dnia 26 kwietnia br. 
o godzinie 10 przed południem sprze- 
dawać będę u p. Siudowskiego Michała 
w Trzcianie najwięcej dającemu za na- 
tychmiastową zapłatą 
KRÓW 


Egzekutor powiatowy 


przy Wydziale Powiatowym w Wąbrzeźnie. 
fok > Ed Azad wc ranisz r E EK AA 


Licytacja przymusowa, 

W poniedziałek, dnia 26 kwietnia br. 

o godz. 12 w poł. sprzedawać będę u p. 

Perzyńskiego Pawła w Trxcianie najwię- 

cej dającemu za natychmiastową zapłatą 
EROW 


Egzekutor powiatowy 


prsy Wydziale Powiatowym w Wąbrzeźnie. 
ZARA a CZE WO CZA CEE W ZR PETRA 


Licytacja przymusowa. 


W poniedziałek, dnia 26 kwietnia br. 
o godz. 1 w poł. sprzedawać będę u p. Ku- 
charskiego Marjana w Trzcianie najwię- 
cej dającemu za natychmiastową zapłatą 


DWIE JAŁOWICE 
Egzekutor powiatowy 


przy Wydziale Powiatowym w Wąbrzeźnie. 
b ŚR ADS WIEZA WERE ŁEB OE ICANA 


Licytacja przymusowa. 
We wtorek, dnia 27 kwietnia br. o 
godz. 11 przed poł. sprzedawać będę u p. 


Jerzykowskiego w Gajewie najwięcej 
dającemu za natychmiastową zapłatą 


stóg słomy żytniej ea 1000 etr. 
i jedną bryexkę (żółty gik). — 


Egzekutor powiatowy 


przy Wydzisie Powiatowym w Wąbrzeźnie. 
Ac ak DE RE POZE RÓ RÓ ZEZE: EEE AE PA TAAA 


Licytacja przymusowa 
W środę, dnia 28 kwietnia br 0 g0- 
dzinie 10 przed poł. sprzedawać będę u 


p. Jana Pastuszaka w Trzcianie najwię: 
cej dającemu za natychmiastową zapłatą 


KLAGZ (gniada) 
Egzekutor powiatowy 


przy Wydziale Powiatowym w Wąbrzenźie 


Licytacja przymusowa. 
W środę, dnia 28 kwietnia br. o godz. 
11 przed poł. sprzedawać będę u p. Stani- 


sława Dybowskiego w Trzcianie najwię- 
cej dającemu za natychmiastową zapłatą 


KLACZ (karą) 
Egzekut >r powiatowy 


przy Wydziale Powiatowym w Wąbrzeźnie. 
„ads A e Roi td OAZA 


Licytacja przymusowa. 
W środę, dnia 28 kwietnia br. o godz. 
12 w poł. sprzedawać będę u p. Władysła* 
wa Kowalskiego w Trzcianie naj vięcej 
dającemu za natychmiastową zapłatą 
KLACZ (g 
Egzekutor powiatowy 


przy Wydziale Powiatowym w Wąbrzeźnie. 


| Przetarg przymusoby. 


Dnia 24 kwietnia 1926 o godz. 10-ej 
przed poł. sprzedawać będę najwięcej da- 
jącemu za natychmiastową zapłatę gotów- 
ką u p. Antoniego Rudnickiego w 
Gzikach 


fortepian i lokomobilę 
Główczewski, konik sloty, 


Wąbrzeźno. 


Li 5) 
icytacja. 

W piątek, dnia 23 kwietnia br. o godz. 
10 przed poł. na rynku sprzedawane będzie 


5 butelek koniaku 
I meble koszykowe 


Miejski Urząd Egzekucyjny. 


Jako długoletni kierownik biur adwokackich 
osiedliłem się 


DKOWALEWIE przyui. Hallera 
jako obrońca prywatny 


załatwiam skargi, wnioski, wszelkie spra- 
wy sądowe, procesowe, karne, hipoteczne, 
waloryzacyjne, kontraktowe, podatkowe, 
reklamaeje wszelkiego rodzaju, porady, 
ściąganie należytości i t. p. 


Józef Falaszek 


biuro prawne. 


Ogłoszenie. 
Do rejestru spółdzielni zapisano dziś 
do wpisanej pod No. 3, spółki Vili- 


sasser Spar und Dahrlehnskassenverein, 
spółdzielnia z nieograniczoną odpowie- 
dzialnością w Wieldządzu. 

Uchwałą walnego zebrania z dnis 18 
grudnia 1925 r. zmienia się wpis o tyle, 
że l.udział wynosi 3 zł, 2. przewodniczą- 
cym został wybrany proboszcz Jan Ben- 
nicken, z Wieldządza, 3. zarząd skiads 
się z czterech członków, 4. wykreślono 
czionka zarządu Hermanna Hoffmanna 
z Wieldządza. — 

Wąbrzeźno, dnia 23 marea 1926 r. 


SĄD POWIATOWY. 


Służąca 


znająca się na gotowaniu 


potrzebna od I maja 


Pom. Stow. Roln. Aandi- 


Wąbrzeźno 
ulica Grudziądzka. 


mę DW PA 
g; PIEGI - Przeprowadziłem” 
LE" się z Wąbrzeźna do. 
> ilte pIAMY|TORUNIA ul. Sze- 

ae ppaeniznę 


roka 23. 
usuwa pod gwarancją |Nowy gabinet otwieram: 
pi: i TU Aj z dniem I._V. 1926 r. 
pi e > 3 kw. 270 st. Skoniecki dentysta 
wo | je 
L. Donat Nast. Wąbrzeźno Rynek 2 
J. Gadebusch, Poznań Nowa 7. 


Lekcje 
muzyki 
udzielać będę cd d. 1. V. 26. 
Łaskawe zgł. przyjmuje 


Wiktor Dobrych 
Chełmińska 6. 


